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D onos iły  pisina pub liczne ,  ii  ta część Zgrom adzenia celem ułożenia 
kons ty tucy i  zw o ła n e g o ,  k tó ra  n iezważając na Sels lw o K róla Jegom ośc i 
w zględem  przeniesienia Se jm u  do  Zgorzelca (B randenburga)  posiedzenia 
sw e ,  bez udziału  zastępców  k o r o n y ,  w Berlinie k o n ty u u je ,  uchwaliła 
ta k że  między innemi: a b y ,  aż do  cofnięcia ś rodków  przez Rząd K ró  
lewski p rzedsięw zię tych ,  w szelka i każda op la ta  p o d a tk u  odmawianą 
b y ła ,  p rzynajm nie j zaś ab y  nie b y ło  dozw alane  teraźniejszemu M in is te r ­
s tw u  rozporządzan ie  zaiiczouemi podatkam i.

L u b o  spodziew ać się m ożna ,  iż z d ro w y  rozsądek  obyw ate li  jasno 
u j r z y  nieważność takiego k r o k u ,  k tó ry b y  dalszemi skutkami swemi cały 
kraj w zupe łny  stan bez p raw n y  i zamęt okiem niedosiężny w trąc ił ,  je ­
d nakże  zw rac am y  uw agę mieszkańców naszego o b w o d u  za rządow ego na 
t o ,  iż na p rz y p a d e k ,  g d y b y  gdzieźkolwiek opłata  podatku  wzbranianą 
b y ła ,  w ładzom  zalecamy niniejszem, aby  na przeciw  takow em u o p o ro w i  
Z największą energią pos tępow ały  i gdzie ty lko  zachodz i,  jaka po trzeba  
naw e t  p o m o c y  w o jsk o w e j  u ż y ły ,  która przez  d o w ódzców  w o jsk ,  na 
rekw izycyą  w edług p o rządku  rzeczy  w ystosow aną, wszędzie dodaną  b ę ­
dz ie .— Nie p o trzebu jem y  pew nie  nadmieniać, aby  nakazane ostre  ś rodki 
n ie  b y ł y  uży w a n e  tam , gdzie podatek  ty lko z p o w o d u  ubós tw a  nie b y ­
w a  z łożony . W  takich p rzypadkach  pozos ta je  się p rzy  ogólnych p rze ­
pisach, w ładzom  dosta tecznie wiadom ych.

P o z n a ń ,  dnia 20  L is topada 1848.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a .

P o z n a ń ,  dn. 19 .  Listopada. — Dowiadujemy się z Niem. gaz. pozn., 
i t  jen. heski Schaeffer, wysłany przez ministerstwo rzeszy niemieckiej do 
Poznania, celem wytknięcia granic między Niemcami a częścią nie wierny 
jak  ją  nazwać w języku polskim, z ocaleniem dróg lądowych i strategicz­
ny ch ,  to jest z zaborem |  czyści w. ks. poznańskiego, a wyjątkiem małego 
paska od granicy Polski kongressowej, przyjmował dziś wielki sztab biirger- 
w eryi niemiecko-żydowskiej poznańskiej i cieszył się niezmiernie widokiem 
tak zacznych mężów. A kiedy przybył pan Knorr z reprezentantami mie- 
mieckiemi, nie mógł się pojąć z radości i w uniesieniu pan jen. Schaeffer 
rzek ł:  moi panowie, spodziewam się, źe moje posłannictwo wróci pokój 
nieszczęśliwej prowincyi,  a gdyby nad moje spodziewanie zakłócono spo- 
ko jność , wtenczas liczcie Da władzę centralną, a ona silnie wesprze was 
i wasze prawa. I ja  moi panowie, odłożę na bok pióro i m o i m  m i e ­
c z e m  w a m  d o p o m o g ę .  — 1 cóż pan naczelnik z reprezentantami odpo­
wiedział, oto czule ściskał ręce, które chwytać raczą za miecz dla ma­
chania krzyżową sztuką po powietrzu na cztery strony wiatrów.

B e r l i n  18 .  Listopada. — Układy z Grabowem względem utworzenia 
nowego ministerstwa rozbiły się; Grabów oświadczył,  że nie ma dosyć od­
wagi politycznej,  aby stanąć u steru rządu w obeenem położeniu. — Han- 
semanu nie chce rospocząć swego urzędowania jako szef banku narodowe­
go i oświadczył swe powątpiewania w piśmie do ministerstwa finansów. 
Jakiego rodzaju te są pow ątp iew ania , pokazuje się z wezwania stowarzy­
szania kassowego do deponentów, ażeby swoje pieniądze złożone w kassie 
towarzystwa poodbierali, ponieważ postanowienie zgromadzenia narodowe­
go ze względu niepłacenia podatków bezpieczcńswu ogólnemu zagraża. —  
Zamieszczony wczora a rtykuł w niemieckiej reformie berlińskiej wspomina o 
memoriale króla do innych gabinetów. Zaręczają że w skutek tego memo­
riału zawarto traktat z zaprzyjaźnionera mocarstwem, mocą którego takie 
dano stvpulacie, że łatwo usuną niebezpieczeństwo zagrażające z nieplace 
nia podatków. —  Redakcia gazety narodowej skarży Wrangla o nadwerę­
żenie jej własności i utrzymania s ię ,  ponieważ on zawiesił tę gazetę. W ą t­
pimy, aby się skarga r.ą co przydała, bo sąd zapewne odeszle redakcią do 
ministra Brandenburga, gdyż i sądowi trudna sprawa z W rang lem . Bran­
denburg zaś powie, jak innym żalącym się u niego, że W rangel jest  upa 
tentowany marszałek rzeszy niemieckiej i ma zapewne pełnomocnictwo od 
władzy centralnej Niemiec. W ra n g e l  wcale się też nie troszczy o prawo 
a narzekającemu redaktorowi gazety narodow ej, że nadweręża jego wła­
sność, odpowiedział: ja  nie mam żadnej własności, jestem jak  ptak na da­

chu , piszcie eo chcecie o mnie, nazywajcie mnie zdra jcą ,  tylko nie wspo­
minajcie ani słowa o zgromadzeniu narodowem. —  Dotąd żadnej deputacyi 
się nie udało otrzymać posłuchania u króla, ale deputacia chłopów z telto- 
wskiego powiatu mile przyjętą została z adressem bardzo prawowitym. Na­
pojono i nakarmiono ich sowicie u dworu. I w Berlinie umieją róbić ró ­
żnice. Nie wolno plakatów upowszechniać po rogach ulic; tymczasem nd- 
wa pruska gazeta mowę Jordana deputowanego w Frankfurcie odbiła* oso­
bno, każe rozdawać j ą  po mieście i przylepiać po rogach.' Przyteńi w spo­
mnieć należy, że Jordan  frankfurcki, który się pisze z Berlina, nie jes t  ani 
obywatelem ani urodzonym w Berlinie, tylko się tu zjawił jako zawołany 
republikanin po rewolucyi marcowej; poznano się przecie wkrótce, że to 

‘tylko zakapturzony republikanin, któremu o dostojne chodzi protekcie. 
W ypędzony z wszystkich klubów demokratycznych jeździł z atestem adwo­
kata Furbacha prezesa klubu po wszystkich powiatach, upraszając o w y ­
branie go deputowanym w Frankfurcie. Udało mu się nareszcie to w mia­
steczku Frejenwalde i tam wybrano go na deputowanego do Frankfurtu , 
gdz'c osławione mowy przeciw mazurkom polskim a teraz przeciw zgroma­

dze n iu  narodowemu pruskiemu miewał. — Senat kryminalny kammergericlr- 
tu  pod d. 17- b. in. postanowił 16  przeciw 1 3  głosami, iż stan oblężenia 
jest nieprawny, a zgromadzenie narodowe ma słusznosć, przeto zawiesza 
wszystkie processa w okręgu swoim. Zdaje się że i senat appellacyjny 
i cały kammergericht pójdzie za tym przykładem. Audytorowie berlińscy 
także nie chcą zasiadać jako członkowie sądu wojennego, mającego rostrzy- 
gać o losie osób stanu cywilnego, których mnóstwo uwięziono za przekro­
czenia przeciw stanowi oblężenia. — Wczora wieczorem przybył Beckcrath 
do Potsdam u, mówią że i Schmerling przyjechał z Frankfurtu n. M . do 
Potsdamu, celem rospoczęcia pewnych układów, ponieważ arcyksiąże J a n  
ma zamiar porzucić namiestnictwo rzeszy niemieckiej z powodu wypadków 
w jego ojczyźnie, a Niemcy w obec oczekiwanych powszechnie wypadków  
w e F ra n c y i ,  powinny mieć silne ramie na pogotowiu. — Mówią o posta­
wieniu trzech korpusów w prowincyi brandenburgskićj, saskiej i szląskiej 
na stopie wojennej.

F r a n k f u r t  n. M. — Posiedzenie z dnia 14 .  Listopada. — Komissya 
sejmowa występuje ze sprawozdaniem w kwestyi pruskiej i wnosi: aby 
zgromadzenie narodowe zgodnie z krokami przez ministerstwo państwa po ­
stano w ionem i, uznało za rzecz potrzebną: 1) rząd pruski spowodować do 
cofnięcia nakazanego przeniesienia sejmu berlińskiego do Brandenburga, skoro 
tylko poczynione będą kroki zabezpieczające godność i wolność sejmu w Ber­
linie; 1) aby pruska korona otoczyła się jak najrychlej takiem ministerstwem, 
któreby zaufanie kraju posiadało i zdolnem było rozpędzić obawy o reak­
cyjne dążności i ograniczenie wolności ludowych. Po namiętnych i długich 
rozpraw ach, w których w dziwnej nagości okazuje się usposob ien i  w ięk­
szości sejmowej, zgromadzenie przyjmuje 2 9 3  głosami przeciwko 1 8 9  
wniosek komissyi sejmowej.

Simon z T rew iru  stawia naglący wniosek, ażeby rozstrzelanie deputo­
wanego B l u m a  za morderstwo uznać i wezwać ministerstwo państwa do 
przedsięwzięcia stosownych kroków celem ukarania pośrednich i bezpośre­
dnich morderców. — Minister sprawiedliwości spieszy na mównicę i oznaj­
mia, że posłał już  do W iedn ia  dwóch kommissarzy dla żądania surowego 
rachunku i złożenia prędkiego raportu. Zgromadzenie przekonane tą m ową 
ministra, nie uznaje wniosku Simona za naglący.

W r o c ł a w ,  dn. 19 .  Listopada. — 0  godzinie 3. odbywa się zgroma­
dzenie ludu na Neumarkt. 0  wpół do czwartej występuje akademik Rosner 
i wnosi o zasuspendowanie magistratu i reprezentantów. Mężowie zaufania 
przez lud wybrani,  powinni się wzmocnić mężami zaufania z miast i wsi szlą- 
skich, celem administrowania podatków, których niepłacenie nakazało zgro • 
madzenie narodowe. Drugi mówca wniósł, ażeby Dr. Engelmann stanął na 
czele komitetu bezpieczeństwa. Lud przystał na to, mówców wybrano na
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deputowanych do komitetu bezpieczeństwa przez aklamacyą i teraz pochód 
ru szy ł  szeregami do ratusza. T u  uwiadomiła deputacya Dra. Engelmana 
o uchwale zapadłej ludu. Engelroano zażądał do namysłu 3 godziny, ce­
lem pomówienia z prezesem naczelnym i burmistrzem. — L u d ,  który  
zdrowo a nie dyplomatycznie myśli,  udał się do ujeżdżalni Meitza i tam na­
radzał się ,  co robić i uradził ,  że trzeba wybrać komitet prowincyalny bez­
pieczeństwa jeszcze dziś wieczorem. Zgromadzenie udało się w pochód do 
ratusza, a potem do rejencyi, gdzie był Dr. Engelm ann, ten zawiadomił 
lud ,  iż za pół godziny (o 7. godzinie wiczorera) przybędzie na ratusz. —- 
(Godz. 7. wieczorem) W  tera alarm powszechny po calem mieście, dobo­
sze bębnią, trębacze trąbią i powołują do broni. Powód ła twy do odga­
dnięcia, bo skoro ujrzano, że się zanosi na coś stanowczego, bez wzywania 
władz rządowych do pośrednictwa, natychmiast powołano silę zbrojną na 
konferencyą o łow ianą,  na którą nie tak łatwo się kto staw i, jak na układy 
dyplomatyczne. Godziua 9. Naczelny prezes oświadcza deputacyi micjt 
skiego komitetu bezpieczeństwa, że dziś do wszystkich kass rejencyjnych 
prowincyi wydał rozkaz, ażeby żadnych pieniędzy nie wysyłały i nie w y­
dawały bez jego pozwolenia. Kiedy lud przed ratuszem dowiedział się
0 tern oświadczeniu prezesa, powstały straszliwe wszaski. T łum y  żądały 
koniecznie ogłoszenia prowincyalncgo komitetu bezpieczeństwa, a land- 
werzyści żądali do broni. Deputacya landwerów oświadczyła magistratowi, 
iż jeżeli im nie wyda broni z ra tu sz a , to j ą  przemocą zabiorą. Magistrat 
n je  zezwolił na to żądanie. Ratusz w tej chwili silnie jest obsadzony ze 
w szystkich stron btirgerweryą. Na przedmieściach wojsko rozstawiło liczne 
pikiety.

W  nocy o 12 .  godzinie. M i a s t o  s p o k o j n i e  z a s y p i a  p o  p o ł u -  
d n i o w e r n  u t r u d z e n i u .

G ł o g ó w  16 .  Listopada. — Niebezpieczeństwo zagrażające młodei wol­
ności naszej spowodowało oba kluby polityczne do działauia wspólnego,
1 zapowiedziane przez nie zgromadzenie w gmachu teatralnym wczoraj wie­
czorem zebrało się nader licznie. Szczególniej w pływ  dobry wywarła oko­
liczność ta ,  iż wielu tam znalazło się wojskowych, tak z landwerów jako- 
też z linii, podoficerów i żołnierzy. Pomiędzy innemi jeden członek komi­
tetu zdał sprawę z poselstwa związku rustikalnego do króla, według udzie­
lonego mu doniesienia przez Ullmanna z Ja tschau (sprawozdawca tejże), 
a ta brzmi jak następuje:

Deputacia p rzybyw szy do Berlina w poniedziałek wyszukała zgroma­
dzenie narodowe (w  hotelu Mielentza), przez które mile przyjętą została, 
i potem udała się do ministrów, których znalazła w gmachu ministerstwa 
wojny. Po kilku usiłowaniach była przypuszczoną, minister Brandenburg 
odebrał adress i oznajmił, iż jes t  upoważnionym do odpieczętowauia, lubo 
tenże jest do króla adressowanym. Treść adressu nieprzypadła mu bardzo do 
sm aku ,  jak deputacia uważała. Każdy z ministrów za tera udał się do depu­
towanego, i starał się go przekonać, iż ogół w błędzie zostaje ze względu 
na najnowsze stosunki polityczne, i daremnym jest ich mozół, aby z kró­
lem mówić mogli, gdyż król nieprzyjmuje żadnej deputacyi;  po kilkakro- 
tnem zaledwie przypominaniu odebrała nareszeie deputacia adress swój. 
Konferencia ta podobno 3 kwadranse trwała. Deputacia udała się znów do 
zgromadzenia narodowego i o tern doniosła. W ieczorem  o godzinie 11.  
Deputacia udała się do Poczdamu, i dowiedziała się ta m , że król nie w Sans- 
souci ale w zamku rezyduje. T u  także z wielką trudnością wpuszczono ją  
do sali,  w  której wiele znakomitych osób zastała: jenerała Hirschfeldera, 
jeneraładjutanta N eum ann, pułkownika Bonin, marszałka dworu i innych. 
T u  powtórzyła się ta sama scena jak u ministrów w Berlinie, i odprawiono 
ich bez mówienia z królem. Deputacyi zdawało się , iż tenże w pokoju 
przytykającym zasłoną tylko był przedzielony, i za tą  poruszała się jakaś 
dam a, która jak domyślają się była królowa. Przy  wychodzeniu z sali 
mówi sołtys Ullmann: »Gminy, które nas wysłały, nie uwierzą nam,  że 
król nawet chłopom szląskim nie chce dać posłuchania« W  przysionku je ­
nerał Hirschfelder i pułkownik Bonin pospieszyli za deputacią, i rozpoczęli 
rozmowę podobną do owej w sali; tak przyszli aż do wschodów zamko­
wych , gdzie marszałek dw oru  wezwał ich do powrotu. Gdy do sali p rzy ­
b y l i ,  w ystąpił król z za zasłony, zapyta ł,  kto są ci ludz ie , i odebrał adress. 
Przekonawszy się o jego treści,  przemówił król do deputacyi następujące 
s łow a: i J a k  B ógnadem oą, dotrzymam, com ludowi przyrzekł; ale koronę 
chcą mi odebrać, chcą sprowadzić stosunki Francyi w roku 1 7 8 9 ,  zarazili 
się sposobem myślenia Berlinczyków, zupełnie są w błędzie, itp.« Po za­
notowaniu nazwiska, stanu i mieszkania tych 3 deputowanych, odprawio­
no ich. — Tenże referent uwiadomił dalej zgromadzenie, iż w skutek pla­
katu z 12 .  m. b., zapraszającego na zgromadzenie ludu do Brostau, wnie­
siono skargę o zbrodnię stanu. Mówca oświadczył, iż sam jako prawnik, 
mocno jest ciekawym, w jaki sposób tak ciężkie przewinienie będzie uzasa- 
dnionem. Większość przeprowadziła wnioski następujące: 1) Magistrat 
i  reprezentanci miasta mają natychmiast być wezwani przez deputacią, aby 
gw ardią  obywatelską bezzwłocznie według praw  istniejących sformowali; 
2 )  zrobić zapytanie do władz miejskich i królewskich, do której przychy­
lają się strony, czy do zgromadzenia narodowego, czy do ministerstwa nie­
przyjaznego ludow i,  gdyż decyzia nigdy nie była protrzebniejszą, niż te­
raz. W  tym celu mają spisy obchodzić w obwodach miejskich, na których

obywatel każdy z nazwiska ma się podpisać i oświadczyć do którćj ehee na­
leżeć strony. — W  tej chwili nadeszła wiadomość, że dzisiaj t. j .  17 .  p rzy­
szło do starcia pomiędzy wojskiem a cywilnymi na Malzstrasse z powodu 
zdzierania plakatów.

S z c z e c i n  16 .  Listopada. — Spodobał się nadzwyczaj naszym land- 
werom opór bierny i dla tego na zgromadzeniu landwerów, które się wczo- 
ra w ujeżdżalni odprawiło, zapytano, czyli landwerzyści usłuchać mają ro- 
skazu do stawienia się w szeregi czyli też pozostać w domu. W iększość 
uchwaliła stawić opor bierny. Dziś w nocy z tutajszego arsenału landwero- 
skiego wyniesiono broń do zbrojowni zamkowej, a przez całą noc pilno­
wano arsenału. Landwerów tutajszych pojedynczo zwoływać będą, po­
nieważ obawiają się powołać i ubrać ich razem. W y s y ła ją  ich do Garzu. 
szwadrony kirassierów powołano także do G arzu ,  aby tam pilnowały land­
w erów ; tak jednych pilnować hędą przez drugich.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  16 .  Listopada. ■ W7ładza wojskowa wcale jest niezado­

woloną oddawaniem broni,  gdyż zaledwo połowa tćj, którą wydano gwar-  
dyi narodowej i proletaryuszom znajduje się teraz w ręku komendantury 
miasta. Część znaczna broni zbywającej znalazła drogę do W ęgier,  i tara 
do dziś dobrą może czyni posługę; oprócz tego nadeszło tam znowu z A n ­
glii i Belgii 8 0 , 0 0 0  sztuk broni palnej: ale bez tego nie je s t ,  że i tutaj 
jeszcze nie mała ilość broni pokątach pochowana i w razie potrzeby jeszcze 
się przydać może do zrobienia wielkiej dy wersy i. —  Powiadają, że J e l l a -  
c z i c  w tych dniach uda się koleją południową do Kroacyi, dla objęcia do­
wództwa naczelnego nad wojskiem stojącem pod komendą D a h l e n a ;  N u ­
gent od strony południowej wkroczy do W ęg ie r ,  gdy tymczasem W in- 
dischgjatz od zachodu dąży ku Presburgow i, Simonie północy zagraża, a 
Serbowie i Siedmiogrodzianie stronę wschodnią niepokoją. Spodziewają się, 
że Preszburg łatwo będzie zdobyć, mimo ogromnych okopów’, ja k ie g o  
otaczają, gdyż w wojsku panuje z a c i ę t o ś ć  w i e l k a  przeciw Węgrom, 
z przyczyny c io su , jaki spotkał armią kroacką pod Stuhlweissenburgiem i 
W ie lką  Kaniszą. — K o s s u t h  wydał do wojska proklainacyą po utarczce 
pod Irenczynem , w której pomiędzy innemi mówi: »Zołnierze! Szybkość 
niesłychana poruszeń naszych, jako też punktualność w wykonaniu ułożo­
nego planu wojennego, w yw arły  w pływ  wielki na nieprzyjaciela, który 
znów w bitwie walnej pod Trenczynem na głowę pobity został. Niedawno 
jeszcze kusił się nieprzyjaciel stawić opór męztwu naszemu, potędze w iel­
kiego narodu M adziarów, dzisiaj spłoszony przed nami pierzcha( zoczyw­
szy zaledwo przednie straże wojska naszego. Nieprzyjaciel niewiedzial, nie- 
chciał temu dać wiary, że nas żadne trudy, żadne niebezpieczeństwo zrażać 
nie będzie, gdy idzie o walkę za prawa, za wolność Madziarów itd.«

lu ta jszy  hur tow y  dom handlowy Rothschild poniósłszy straty znaczne 
w skutek wypadków w Paryżu i W iedn iu ,  postanowił zupełnie zaprzestać 
handlu. Likwidacya już  się rozpoczęła, czynności bankowe ju ż  w s trzy ­
mano. Wydalanie o b c y c h  jeszcze nieustało i raz poraź kogoś uwiężą, 
przez co umysły niepokoją. Deputowany sejmu państwa Fiister,  którego 
w Modling aresztowano, jest wolny, lecz musiał dać słowo h o n oru ,  że bez 
pozwolenia Wiednia nie opuści. Obywatele z Briinn przesłali mieszkańcom 
ubogim Wiednia ilość znaczną żywności.

K r o  m i e r y  ż ,  13  Listopada. — Gazeta czeska umieściła z listu pry ­
watnego opis życia w  K r o m i e r z u  jak  następuje: Zaraz po przybyciu do 
miasta trzeba było wypełnić rubryki w karteczkach meldunkowych, i też 
wręczono J e l e n o w i .  — J e l e ń  j e s t  K r o m  w e l e m  w K r o m i e  r y ż  a. 
J e l e ń  j e s t  w s z y s t k i e m ,  — dyrektorem policyi,  kwatermistrzem je -  
ne ra lnym , budowniczym i kouiissarzem sejmowym. Mieszka w zamku, i 
dozorcy robotników, obywatele, urzędnicy i sługi magistratu przychodzą 
i odchodzą od niego ro z k a z y ; z resztą wszystkich obywateli mianuje 
przez proste »ty,« —  T u  w K rom ieryży , co tyłko pod oczy podpadnie, 
wszystko jest książęco - arcybiskupie, j a k :  kawiarnia książęco-arcyhisku- 
pia, grzebieniarz nadworny książęco-arcybiskupi i td . , a nawet co więcej 
wojsko gwardyi książęco - arcybiskupiej, które świetnie pstro wygląda i 
cudnie przed Jeleniem broń prezentuje. — Za pokój jeden bez opału płaci 
się miesięcznie 2 0  zł. ra. k. Ilość znaczniejsza deputowanych później p rzy ­
bywających będzie śmiesznie mieszkać, jedni nader idyllicznie a drudzy 
nader romantycznie; mówią, że Wiudischgratz pożyczył 5.0 namiotów dla 
użytku deputowanych. Wszystko tu jes t  po czesku, co to za błoga rzecz 
dla prawej strony. Około 3 0  deputowanych już  się s taw iło ,  a na 3 5 0  
jeszcze czekają. Sala przeznaczona do posiedzeń se jm u , po większej części 
wykończona trochę za szczupła, ale bardzo piękna. Oprócz deputowa­
nych musi tu także być pomieszczone niezliczone mnóstwo urzędników sej­
mowych i m inisferyalnych, potem drukarnia rządow a, urząd pocztowy, 
sługi,  czytelnia, redakeya gazet i wiele innych, krótko mówiąc najmniej, 
licząc w to dziennikarzy i s tenografów , około 8 0 0  osób obcych. Szczegól­
ne tu będzie życie w tej małej mieścinie.

G a 1 i c y  a.
O b w i e s z c z e n i e .  Obecny stan głównego miasta Lwowa spowodo­

wał mię utworzyć umyślną władzę bezpieczeństwa, pod nazwiskiem: c. k. 
S tarostwa grodzkiego czyli kapitanatu miasta, którego przełożonym miano­
wałem c. k. gubernialuego radzcę L o r e n s  i.
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Czynności jego zostają spraw y następujące: 1 )  Czuwanie nad pokojem, 
bezpieczeństwem i porządkiem publicznym, w miarę środków sobie poru 
czonycb; zaburzenia bowiem gwałtowniejsze w innćj drodze powściągnięte 
zostaną. 2 )  Piecza około bezpieczeństwa prywatnego, mianowicie własno* 
lei i Jmajątku. 3 ) D ozór  przepisów względem paszportów i meldunków 
dla obcych i przybywających. 4 )  Zaprowadzenie środków zapobieżnych 
bezprawiom w ogólności, tudzież śledzenie i ściganie czynności bezprawnych, 
jakoteż w szczególności postępowanie z podejrzanymi, próżniakami i rozpu­
stnymi. Co niniejszem do powszechnej wiadomości się podaje.

Lw ów , dnia 12 .  Listopada 1 8 1 8 .  H a m m e r s  t e in,
F .  M. L. i dowodzący jenerał w Galicy i.

U w i a d o m i e n i e .  Jego Exceiencya, dowodzący jenerał w Galicyi 
feldmarszałek porucznik, baron Hamraerstein poruczył przestrzeganie po­
rządku i bezpieczeństwa, a mianowicie bezpieczeństwa własności prywatnej 
W główoem mieście Lw ow ie,  c. k. kapitaństwu miasta.

Kapitaństwo poczyta sobie za największy obowiązek w tym wskaza­
nym  sobie zakresie służbowym rozwinąć z całą sprężystością i tęgością 
potrzebną siłę, i pięknemu powołaniu swojemu, czujnćm i czynnem działa­
niem zasłaniając publiczność od szkód i u traty  z należną gorliwością odpo 
wiedzieć. Urzędowa kancelarya jego jest w mieście w domu pod Nr. 3 7 4 .  
p rzy  ulicy wałowej. C. K. Starostwo grodzkie.

W e  L w ow ie ,  dnia 11 .  Listopada 1 8 4 8 .
O b w i e s z c z e n i e .  Podejrzane dla bezpieczeństwa osoby, snują się 

po mieście przebrane za żebraków, żebraczki i t. p. , aby pod takiem ukry­
ciem ułatwić sobie wciskanie się do pomieszkań między familie, aby korzy­
stając z łatwowierności i dobroduszności mieszkańców, wybadać ich dla 
swoich planów. Publiczność czyni się na tę okoliczność uważną z tern, ku 
je j  zaspokojeniu dołożeniem, że skuteczne przedsięwzięto środki,  aby bez­
prawiu temu dzielnie zapobiedz. C. K. Starostwo grodzkie.

W e  Lwowie, dnia 12. Listopada 1 8 4 8 .
A n g l i a .  W l e a g s :

L o n d y n ,  dn. 15 .  Listopada. — Daily News gniewa się na prassę 
konserw atywną angielską, a szczególniej na »Timcs i Morning Chronicie” 
Z powodu występowania ich przeciw w o l n o ś c i  N i e m c ó w .  Zaprawdę, 
mówi ten dziennik, trudno uwierzyć,  jakiemi wyobrażeniami nasza prassa 
konserwatywna jest przepojona. Sejm w Wiedniu rospędzony, pod kro- 
ackiemi podkowami wolność skonała, —  a naszej torysowskiej prassie nie 
dosyć jeszcze despotyzmu wojskowego i krwi przelania, nie może się po­
dobnych wypadków doczekać w Berlinie. I  do was nadejdą podobne w y ­
padki z porządku rzeczy. Znana to jest zasada na stałym lądzie, a ż e b y  
k a ż d e  u s i ł o w a n i e  w y b i c i a  s i ę  n a  w o l n o ś ć ,  p r z y t ł u m i a ć  
o g n i e m  i m i e c z e m ,  niepodobna więc aby i nasi uczniowie Metternicha 
i wielbiciele Jelaczica zachowali przy życiu takich okropnych ludzi, jakimi 
są  reformiści w Anglii. Uczniowie i wielbiciele ci uważają za rzecz arcy 
k o n se rw aty w n ą ,  jeżeli liberalizm zostanie zgnieciony, a wszystkie rządy 
konstytucyjne zniesione we wszystkich stolicach Europy ; wzdychają przeto 
za stanami oblężeń za bombardowaniem m ijs t ,  za despotyzmem wojska! 
Niechaj się atoli tacy Anglicy konserwatywni p rzekonają , że owe triumfy 
szrapnelów, bagnetów nie przywrócą zgody, pokoju, pomyślności i handlu 
pomiędzy Niemcami, bo to naród giętki, powolny i długo się namyślający, 
ale kiedy raz się rozhuka, to i 301etnia wojna go nie zrazi,  dopóki tego 
nie dopnie, czego pragnie. Łatwo więc zdarzyć się może, że walka rospo 
czynająea się pomiędzy monarchą i żołnierzami z jednej,  a ludem z drugiej 
s trony potrwa z lat pięćdziesiąt. Nie same Niemcy są przedmiotem pie­
szczot dziennika T i m e s ,  ale i Hiszpania, gdzie dla niego K rystyna i Nar­
vaez są bohaterami. W  dzisiajszyra dzienniku T i m e s  czytamy wstępny 
ar tykuł o Niemcach, który przechodzi szaleństwem wszystkie konserwaty­
w ne urojenia tego dziennika. Skreśla zupełnie fałszywie stosunki pruskie, 
spór zgromadzenia na rodow ego , a pod niebiosa wynosi hrabiego Branden­
burga, po którym spodziewa się, jak po aniele stróżu, ocalenia Niemiec od 
zaglody przed burzycielami świata. G l o b e ,  nawpółurzędowy organ lorda 
Palraerstona żyje w zupełnej i rozczulającej zgodzie z dziennikiem T i m e s .

Artyleria w Woolwich robiła doświadczenia z nowo wynalezionemi 
armatami 3 2  funtowemi przez pułkownika Dundas, które zamiast 5 0 ,  te­
raz tylko ważą 2 5  centnarów, zamiast 1 0 ,  potrzebują tylko 4 funty pro ­
chu , a niosą podobnie jak dawniejsze 3 2  funtowe armaty i z taką siłą. 
Z tego powoda zostanie ten now y system zaprowadzony armat w Anglii.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  1 6 .  Listopada. — W ypadki francuskie mało nas teraz zajmują. 

Stronnictwa jak dawniej tak i teraz walczą ze sobą, ale słowem tylko, ogień 
tleje i nie wiadomo dotąd co się pod popiołami ukrywa. Tyle  jednak pewna, 
i t  panujące teraz episierstwo pracuje nad utrzymaniem przy  sterze rządu 
jenerała afrykańskiego Cavaignaka, który nie będąc sam jen iuszem , wciąż 
się odnosi do episierów stanowiących większość w zgromadzeniu narodo- 
wem. Opuszczam przeto to szermierstwo francuskie i kilka dorzucę uwag 
pad opinią, j A a  się tu  utworzyła względem obecnych stosunków w Niem­
czech. Mówią, ze dopóki gruntowna anarchia nie nastąpi w Niemczech, do­
póty  łatanina starych z nowerai stosunkami nie ustanie. Nie będzie to ani

nowa trw a ła , ani stara dobrze wsparta zastrzałami budowa. Chwila nieda­
leka okaże, czyli anarchia, która Niemcy zbawić może, rozwali do szczętu 
g ruzy absolutyzmu i nową budowę trw ałą wywiedzie, czyli też dawne pa­
nowanie szabli przywróconera zostanie. T u  wcale teraz nie zważają na 
sejm frankfurcki, jakiekolwiek czyni podrygi,  uważają go za biskupstwo 
in partibus infidclium, niemający ani zasad czasowych, ani pojęć wznioślej­
szych, ani z tego powodu powagi w Niemczech. Ani Wiedeń ani Berlin 
nie słucha wyroczni frankfurckich, w pierwszym Jelaczice, Wiodiscbgraetzy 
palą w łby posłom frankfurckim, a w drugim udają ,  że słuchają ojców 
frankfurckich, którzy jak  cienie chińskie występują z dekretami swojemi. 
Opatrzuość zdaje się pomieszała języki w tym frankfurckim Babel, bo też 
i duma i chciwość i niezważanie na wszelkie zasady ludzkości, mogły gniew 
boży na siebie obudzić i nie zbudują zapewne ojcowie frankfurccy wieży 
babilońskiej i nie uskarbią żadnej powagi i siły dla siebie. T u  przynaj­
mniej uważają rzecz frankfurcką za czystą abstrakcyą, którą się tylko p ro -  
fessorowie niemieccy zajmować mogą.

Arcybiskup paryski wyda wkrótce list pasterski, w którym polecając 
szczęśliwy wybór modłom wiernych, przedstawi kandydaturę Cavaignaka 
jako zbawienną dla Francyi. W iększa część biskupów także wyda listy 
pasterskie, ale się oświadczy w części za Ludwikiem Napoleonem. Prałaci 
zasiadający w zgromadzeniu narodowem postanowili wydać odezwę wspólną 
do duchowieństwa francuskiego na rzecz Cavaignaka. Podobno Lamart.ine 
widząc swoje słabe stronnictwo odstąpić miał od kandydatury na prezeso­
stwo i polecić Cavaignaka swoim przyjaciołom.

Cabet stanął dziś przed sądem policyi oskarżony o przechowywanie 
broni i p rochu , który u niego znaleziono w dniu 1 5 .  Maja, krótko przed 
napaścią na zgromadzenie narodowe. Sąd policyi poprawczej skazał go na 
miesiąc więzienia i na zapłacenie kary 16  fr.

Itozmaile wiadomości.

Kronika ligi polskiej.
M i e s z k ó w ,  dn. 2 9 .  Października. — Dopiero dziś zawiązała się Liga 

polska parochialna w biednej naszej mieścinie, a nie zawięzywano jej da­
wnej jak Gazeta niemiecka poznańska o  jarm arku w Mieszkowie donosząc, 
rozpisywała się. — Zebrało się z 7 2  familii 4 4  członków i wybrano na de­
putowanych do Ligi obwodowej w Jarocinie: 1) księdza proboszcza Ra.- 
dojewskiego, 2 )  nauczyciela Gregorowicza, 3 )  gospodarza Lutostańskiego. 
Członkowie ofiarowali dobrowolne składki pieniężne w  dość znacznej sumie, 
— przeczytano zgromadzonym ustępy z W i e l k o p o l a n i n a ,  i z wielkiem 
ukontentowaniem, z wzruszonem uczuciem słuchali przystępujący, a oso­
bliwie wieśniacy tych tak ważnych nowi n,  wziąwszy do czytania owo pi­
semko pomiędzy siebie. — Skoro Liga obwodowa rozszerzy swoje działania, 
będą się w miejscu odbywać zgromadzenia, do którego i reszta godnie my­
ślących mieszkańców z pewnością przystąpi.

Z P i e s z e w s k i e g o .  — I w Nowem mieście nad W a r t ą  w dniu 2. 
Listopada r. b. po nabożeństwie zadusznem zawiązała się okręgowa Liga 
polska. Pan pułkownik Sczaniecki z Boguszyna, dzień ten ku temu ce­
lowi zapowiedział,  i w skutek tego nastąpiło dość liczne zgromadzenie ludzi 
wszelkiego stanu. Przemówił do zgromadzonych ksiądz dziekan Cieśliński 
z Dębna, tłumacząc znaczenie tego b rac tw a , tej chwalebnej jednoty polskiej. 
Mowa ta trafiła wszystkim do serca, bo 1 8 0  osób od razu z najlepszą ochotą 
zapisało się do Ligi, i zobowiązało się do składki, która w obliczeniu ogól- 
nem 2 8 2  tal. 1 5  sgr. na każdy rok wynosi. Poczem przystąpiono do utwo- 
rżenia dyrekcyi miejscowej, do której większością głosów powołanymi zo­
stali: i) obywatel Felix Białoskórski z Łasków jako prezes; 2 )  miejscowy 
proboszcz ksiądz Pospieszyński; 3 )  ławnik miasta Piotr Cenkier, — jako 
członkowie. Na zastępców zaś: 1 )  obywatel Józef  Sadowski z Chociczy; 
2 )  nauczyciel Stefan Radajewski z Klcnki; 3 )  Bartłomiej Cieślak, gospo­
darz z Komorza.

Nareszcie na deputowanego do wyboru dyrekcyi g łów nej ,  przez akia- 
macyą obranym został rzeczony obywatel pułk. Sczaniecki.

J u t r o s i n ,  dn. 10 .  Listopada — Przecież ku większej pociesze roda­
ków, a ku zmartwieniu nieprzyjaznemu stronnictwu i w naszym zakątku, 
który — mówiąc nawiasem - już  od dawna był podług z n a w c ó w  bardzo 
stosownym do złączenia z przyległym Szląskiera, gdzie nawet nie jeden już  
szukał schronienia i zbawienia swego w dniach marcowych, — przyszło do 
zawiązania się Ligi polskiej — Chociaż komisorium do rozpoczęcia tej czyn­
ności dość późno, bo dopiero 28-  Października oddane zostało obywatelowi 
Kulczyńskiemu, przecież za pierwszem wezwaniem zebrało się dn. 2. b. m. 
w  szkole katol. zgromadzenie tak liczne, iż blizko 2 0 0  członków zapisało 
się do Ligi. Składka roczna wynosi przeszło 1 1 3  tal.

Na dyrekcyą miejscową zostali obranymi: obywatel Ja n  Budziszewski 
z G rąbkow a,  ob. ks. Płachciński proboszcz miejscowy i ob. Bienek z Sielca. 
Na zastępców zaś obrano: obywatela Józefa Kydera z Jutrosina, gospodarza 
Andrzeja Andrzejaka z Nowego-Sielca i gospodarza Pawła Pawlaka,  soł­
tysa z Pawłowa. — Sekretarzem: oby w. Antoni Olsztyński z Sielca.

M o k r e  (w  Prusach), d. 9. Listopada. — Dnia 7. Listopada w Tucholi 
zgromadziło się 2 0 0  obywateli z różnych stron powiatu chojnickiego i czę-
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ćci wschodniej z ło tow skiego , w ezw an ych  przez  delegow anego od dyrekcyi 
g łó w n e j  ob. X a w erego  Łaszew skiego  — w celu p rzys tąp ien ia  do Ligi po l­
skiej.  O byw ate l  Laszew ski zagaił posiedzenie m o w ą  p e łną  uczucia i energii,' 
w  której przeszłość i p rzysz łość  na rodu  obra ł  sobie za p r z e d m io t , odczyta ł 
p ro jek t  i in s t ru k cy ą  d y rekcy i  g łów nej i w ezw ał do p rzys tąp ien ia  do Ligi.
— Jed n y m  chorem »chętnie« odpow iedzia ło  całe zg rom adzen ie ,  z łożone p ra ­
w ie  w yłączn ie  z naszego poczciwego pros tego  ludu i mieszczan T ucholi  — 
z boleścią serca w yznać  t r z e b a , źe księży ty lko  było  trzech obecnych, a z naj- 
m aję tn ie jszych  obyw ate li  p raw ie  żaden: naw et lud to uw aża ł  i czuł.

Do d y rek cy i  p ow itane j w y b ran i  zostali ;  na prezesa ob. X a w e ry  Łaszo- 
w sk i  z Zalesia ( z n a n y  ty le  w  tych  stronach z p rac li terackich p a tryo ty cz -  
u j c h  —  ile w  Kaszubach jego  imiennicy z podpisów  do N iem iec:)  na zastę­
pcę  prezesa ob. K ró likowski z Koślinki — na skarbnika ob. Po łczyńsk i z D ą­
b ró w k i  — na zastępcę ob. F ry d e ry k o w ic z  drugi z T u cho li  — na sekretarza 
ob . L u d w ik  Ostaszewski z M okrego — na zastępcę ob. K aw czy ń sk i  z D ą­
b rów k i.

W y b o r y  nas tąp i ły  przez  aklamacyą.
W y b r a n a  dy rek eya  zastała ju ż  przed p a rą  dniami zaw iązaną  Ligę m iej­

s c o w ą  tucholską  i uzupełn ia jącą  sw o ję  zaw iązanie  się jeszcze pięciu innymi
—  ta k ,  źe cała p rzekazana je j  okolica niemi zaję tą  będzie.

Wyjątek z listu Lelewela do Jędrzeja Moraczewskiego.*)
B ru x e lla , dnia 1, Listopada.

W ła ś n ie  k iedym  miał do was pisać o t rzym u ję  IX. p o szy t  P r z e g l ą d u  
p o z n a ń s k i e g o ,  a w  nim k lą tw y  i potępienie srogie pisemka mego o s t r a -  
e o n e m  o b y w a t e l s t w i e  s t a n  u k m i e c e g o .  C hociaż  o sw o jo ny  jestem 
z  g orączkow em i w yrazam i złorzeczenia i zn iew ag i ,  k tó re  jeślim kiedy od ­
p ie r a ł ,  to  spokojn ie  lub żar tob liw ie ,  a zw ykle  p o w iedz iaw szy  sobie "p rze­
bacz bo nie w iedzą  co czyniąa mało na nie daw ałem  baczenia; w  tyra razie 
a toli w y z n a m ,  źe mi się żałośnie stało czytać j e ,  bo w gniewie i zapam ię­
tałej zawziętości ser jo  rozw ied z ion e ,  j a k b y  z sum iennego przekonania  po­
chodziły ,  p r a w d z iw y  upadek  zd row ej rozw ag i obw ija ją .  G n ie w n y  recen­
zen t  czyli p o tęp iacz ,  k tórego nazw ać nie mogę bo się n iepodp isa ł ,  oburza 
s ię  na t o ,  źe cyw ilizacya  chrześciańska zachodu w  XI. wieku s tra tę  o b y w a­
te l s tw u  s tanu  kmiecego dokonała .  R ecenzent wszędzie dodaje  »katolieka« 
i poczytu je  w  m yeh  dostrzeżeniach obrazę  ewangelii i kościoła. T o ż  his to­
r y k  może rozw ażać  ile się chrześciaństwo p rz y ło ży ło  do u p ad k u  państw a  
rz y m sk ie g o ,  ile sp raw iło  ludności am erykańsk ich  w y tę p ien ia ,  ile dziś w bi- 
gockim anglikanizmie t r a w i  ludzkość malajską o c e a n u ; a bliżej m ó w ią c ,  go ­
dzi się os t rzegać ,  źe w yp len iło  P r u s a k ó w ,  J a d z w in g ó w ,  źe zrządziło  s t ra ­
tę  niepodległości i narodow ości ty lu  pokoleń s łow iańsk ich ,  źe luteranizm 
s łow iańsk ie j  narodow ości w ielką p rzyn ió s ł  u jm ę ,  że k ró l ikow ie  i pankow ie  
s łow iańscy  chrzceniem się znajdow ali  środki do w d z ie rs tw a ,  żc gmin w n o ­
w y m  o bycza ju  w  innym  znalazł się s tanow isku  i pon iżo ny  został. T o  he- 
r e z y a , bezbożność , obraza kato l icyzm u! Z apow iada  recenzen t ,  zc będzie 
me widzenia zb i ja ł ,  co innego w y w o d z i ł .  Bez w ątp ien ia  nic poządańszego , 
by le  spok o jn ie ,  bez g n ie w u ,  bez niewczesnego o b u rz e n ia ,  bo w takicm sen ­
ty m e n tu  religijnego n iedos trzegę; bez g o rą czk i ,  bo z będącym w malignie 
spierać się n iepodobna.

D ziw ne  rzeczy w m aw ia  w e  mnie recenzent. Z m iennic tw o widzenia , 
sprzeczność  z tern co daw niej  kreś li łem ; jak o b y m  ja k ą ś  w e w n ę t rz n ą  b u rz ą  
p o p ch n ię ty ,  w  m y m  u p ad k u  n au ko w ym  zasady cz łon kó w  centralizaeyi p o ­
p ie r a ł ,  an t iso cy a ln y m , św ieżym  komunizmem b y ł  p rzes iąk ły . Być może, 
źe sp raco w an y ,  w  lata zachodząc ,  zbliżam się do u pad ku  n au k o w eg o ;  być  
m o ż e ,  źe obecne s p r a w y  lu d ów  poruszenie  o rzeźw iło  mój u m ys ł  do sna 
dniejszego i czystszego zrozum ienia  i objaśnienia zapadłej przeszłości; ale 
nie s tw o rz y ło  mej myśli . Niechaj np. recenzent za jrzy  com pow iedzia ł o s ta­
nie wiejskim z p o w o d u  p ielgrzym a z D o b ro m i lu ,  a dostrzeże iłem w ów czas 
c z u ł ,  źe feudalizm czyli cyw ilizacya za pow odem  chrześc iaństwa na poniże­
n ie  ludu  w p ły w a ła .  B y ło  to  pisane r. 1 8 1 9 -  Podobnież  rzecz o posia­
dan iu  w  ziem stwie w łasności pow szechnej w y toczona była  jeszcze w  roku  
1 8 2 8 .  w piśmie 0  p o c z ą t k o w e m  p r a w o d a w s t w i e  p o l s k i e m .  Nie 
b y ło  w ted y  ani cz łonków  cen tra lizaey i,  ani n iedaw no w ylęg łych  s trachów  
k om unis tycznych .  A  k iedy  w r. 184*5. a r t y k u ł  o s traconem obyw ate ls tw ie

s tanu  kmiecego w  niemieckim ję z y k u  ogłaszałem , miałoźby b yć  t o ,  w edle  
zacnego w y w o d u  re cen zen ta ,  w  celu rozgrzeszenia  m o rd ów  rok u  1 8 4 6 ?  
D z i w y ! Ż yczę  aby  reeenzent na sw e  s ło w a  ja k  najrych le j  rozgrzeszenie  
o trzym ał.

Nie jeden  w idok  w  dzie jach , daw ał się dostrzegać z pew nośc ią  w  ogól­
n y c h  a b ry s a c h , czasem zamglonych. T rz eb a  b y ło  c iągłych p oszuk iw ań  
czasu ,  aby  zgłębić do czego myśl b y w a  łatwiejsza lub trudnie jsza , P om nę, 
źe między kw estyam i do ćwiczeń h is to ry czn y c h ,  będąc profesorem  u n iw e r ­
sy te tu  wileńskiego p ro p o n o w a n y c h ,  kładłem k w e s ty ą :  »Szląsk odpad ł od 
Polski zniemczeniem a rys to k racy i  szlacheckiej i miejskiej;  jak im  sposobem, 
jak im  żyw io łem  mógłby do niej p ow róc ić?  a na t o ,  mimo ocho ty  niejedne­
g o ,  n ik t  się nie zd ob y ł  o dpow iedz ieć ,  choć odpow iedz  tkw iała  w p y ta n iu ;  
dziś kto bądź znalazłby odpow iedz  w  sobie. G d yb y  w yszedł T o m  III. a  po 
nim IV. mojej P o l s k i  ś r e d n i c h  w i e k ó w ,  pokazałoby  się w  nim jeszcze 
coś o rozbracie w  kasty , o puściźnie i w spóln ic tw ie  posiadania.

B aw i mię ten IX. po szy t  Przeg lądu . Mieszcząc a r ty k u ł  mego recenzenta, 
podobało  mu się przekom arzać nieco recenzentowi. Recenzent zamierza w y ­
kazać fałsz possesionis własności ogólnej. P rz e w ró ć  kilkanaście kartek  P rz e ­
g lądu  a znajdz iesz , źe d o tąd  odwieczne własności ogólnej posiadanie między  
S łow akam i w  W ęg rze ch  u trz y m u je  się.

G orszy  się recen zen t ,  że Lelewel pow ażnie  d o rad za ,  aby  teraz dziewice 
szlacheckie kmieci za małżonków  p rz y jm o w a ły :  p rzez co d o rad za ,  ciągnie 
dalej recenzen t ,  aby ludzie um ysłow ego  i duchow ego  uksztalcenia  p rzy ję li  
d uch ow e  n iem ow lęc tw o  i zepsucie. P rz e w ró ć  kilka k art  P rz e g lą d u ,  a w y ­
czytasz  o b yw ate lską  r a d ę :  »wejdźcie do cha łupy ,  m ów i tam haliczanin , z a ­
siądźcie razem w ro z m o w ę ,  zaproście do sw ego d o m u ,  łamcie z nim ebleb 
w a sz ,  to  ty l k o ,  to odw ieczny  ro zd w ó j (k a s to w y )  między panem a chłopem 
zniszczy. T o  jes t  b ra te rs tw o  ewangieliczne.n 0  recenzencie! co o m oral­
ności ewangielicznej p ra w is z ,  a tw ierdzisz  źe nrenia kastow ego podziału , 
i za cóź taki w s trę t  do bliźniego tw ego czu jesz?  za co b luźnisz  p rzeciw  lu 
do w i niezgrabnie n iem ow lęctw o i zepsucie w idz isz?  Kto s łysza ł  o niemo­
w lęc tw ie  zepsu tem ? z wiekiem ty lko  się ludzie i rzeczy psu ją .  W szakże  
przypuszczam  na chw ilę  n iem ow lęctw o u pośledzone; kiedy więc czujesz się 
um y s łow o  odeń w y ż s z y m ,  to  nie miej doń w s t r ę tu ;  a więc czemuż nie masz 
mu dać córki w  m a łż e ń s tw o ,  aby  go p o d źw ign ę ła ?  Niech córki szlacheckie 
naśladują  o w e  mniszki bogobojne  w ieków  apostolskich W o jc ie c h a , co biegły  
w m ałżeńs tw o  z p og any  i now ochrzceńcam i,  aby  ićh naw ró c ić ,  w  wierze 
u m o c o w ać ;  niech się w ydz ie ra ją  z objęć przesądnych  o jcó w , ab y  p ow o ła ­
niu  sw em u zadosyć uczy n iły .  Bóg im pobłogosław i. Niech cnotą. J a d w ig i  
o d e tc h n ą ,  a zna jdą  w niem ow lęctw ie  łudzi cno ty ,  nie  zepsucie; w y w io d ą  
s y n ó w  w spólnej rodz iny  i z ludu pow staną  m ęźe ,  co Polski b y tp o d ź w ig n ą  

i ustalą .
Przepraszam  was za tak długie zrzędzenie. Pozw ólc ie  kilka jeszcze 

s łów . Nie jedne  mi się zd a rzy ły  w trudach  u s te rk i ,  nie  mam w s trę tu  do 
nich się p rzy z n aw ać ,  nie w  je d n y m  ju ż  razie po w iedz ia łem : niedobrzera się 
w y ra z i ł ,  źle dost rzeg łem , pomyliłem s ię ,  błąd popełniłem. Czy się na to  
recenzent mój zdobędzie? t ru d n o  mi przewidzieć. Zamierza w szakże me 
fa łszyw e w idzen ie ,  moje fałsze zb ijać ,  a między temi cz te ry  epoki polskiej 
h i s to ry i ,  k tó rem  s tw o rz y ł  naś ladow an iem , jak  tw ierdzi w  dobrej w ierze 
czterech m onarch ii ,  p rzez  k tó r ą  n iegdyś po jm ow ano  dzieje powszechne.

Rzecz z a b a w n a ,  że też nie podobne czterech do czterech zas tosow anie  
do myśli nie p r z y s z ło ,  gdy  dzieje polskie na cz te ry  d y n as ty e  dz ie lone ,  co 
podobniejsze do czterech monarchii i czterech bestyi apokalipsy . — Zera 
pierw szej epoce sam ow ład z tw o  k ró ló w  p rz y z n a ł ,  recenzent zgodzić się nie 
m oże ;  p rzy tacza  znane dobrze  rad i w ieców  z m onarch ią  współdziałanie , 
d os t rzega jąc ,  źc żadna s ław iańska  społeczność n iem ia ła ,  żadna niema po ję ­
cia saroowladztw a. Na takie za rzu ty  korzę  się. W i e m ,  źe żaden ró d  sło*- 
w iańsk i nie ma pojęcia d e sp o ty z m u ,  chyba go w eń byzancki lub mongol­
ski ż y w io ł  w p ro w a d z i ł ;  wiem źe w yrażen ie  się moje osłabiłem p rzy tacza ­
niem te g o ,  co recenzent sprzecznościami z o w ie ,  a z sam ow ładz tw em  zabór- 
czem pogodzić nie może. Może się tedy  w y d a ć ,  żem niewłaściwie w y ra z u  
s a m  o w ł a d z t w a  uży ł.  Z a rz u t  uczy n ion y  w tyra razie p rzez recenzenta 
bardzo mię weseli . J ak  w idzę szczerze się chyli do waszej czasów bolesła- 
w ow skich  republiki . S k o ro  j ą  u z n a , i j a  z n i m,  a św ia t  się zdziwi żeśmy 
w szyscy  trzej w zgodzie.

W y d a j ę  te raz :  mes etudes de la geographic  du  m oyen Age.
*) Poniew aż w yjątek  ten je s t  ogólnego in teressu , wiedząc nadto, źe Lelew el 

„ ie ro b i tajem nicy ze swych zasad przed narodem ; udzielam y go redakcyj. J .  M.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

S ad  Ziem sko  -  miejski w Rogoźnie.

F o l w a r k  w i e c z y s t o - d z i e r ż a w n y  w  S ł  o m o ­
w i e  w  p o w ie c ie  O b o rn ic k im  p o ło ż o n y ,  d o  s u k -  
c e s s o r ó w  A u g u s t a  N e h r i n g a  n a leżący ,  o s z a ­
c o w a n y  n a  15 ,586  T a l .  2 0  sg r . ,  m a  b y ć  d n i a  
2 6 .  K w i e t n i a  1849. r. p r z e d  p o łu d n ie m  o g o ­
dz in ie  l i s i e j  w  m ie js c u  z w y k ł y c h  p o s ie d z e ń  s ą ­
d o w y c h  sp r z e d a n y .

T a x a  w ra z  z w y k a z e m  h y p o tc c z n y m  i w a ­

ru n k a m i  p rz e j rz a n e  b y ć  m og ą  w  w ła śc iw ć m  
b ió r z e  S ą d u  n aszeg o .

R o g o ź n o ,  d n ia  7. L ip c a  1818.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P o d a je  się u in ie jszem  d o  p u b l icz n e j  w ia d o ­
m o ś c i ,  źe  E d w a r d  C r o m e  c u k ie rn ik  tu te js z y  
i j eg o  m a łż o n k a ,  R e n a t a  K r y s t y a n a  z  B u r ­
s z ó w ,  k o n t r a k te m  p r z e d ś lu b n y m  z dn ia  21. 
P a ź d z ie rn ik a  r. b  , s t a w s z y  się o s ta tn ia  p e łn o -  
l e t n ą ,  w s p ó ln o ś ć  m a ją tk u  i d o r o b k u  w y łą c z y l i .

L e s z n o ,  d n ia  21 . P a ź d z ie r n ik a  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

C e n y  t a r g ó w  «
w m ie śc ie

P o z n a n i u .

Dnia 20. L istopada 
1848. r.

od I do
Ir.

P s z e n i c y  sze fe l  . . . 1 21 1 2 —
Z y ta  d t ............................... — 26 8 28 11
J ę c z m ie n ia  d t ............................ --- 24 5 28 11
O w s a  . d t ............................... --- 15 7 __ 17 9
T a t a r k i  d t ......................... 2 6 8 __ . 28 U
G r o c h u  . d t ......................... 1 1 1 1 5 7
Z ie m n ia k ó w  d t .......................... ___ 7 1 --- 8  11
S ia n a  c e t n a r ......................... __ 2 0 — --- 24 - ,
S ł o m y  k o p a ......................... 4 — — 4 10
M a s ła  g a r n i e c ......................... 1 25 — 2


